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2  K
m iesięcznie
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
$ fr. 50 ctm., 2l/2 szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w  Krakowie 40 h.. 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
poj e d y n c zeg o  $  1 1
Reklamacye otwarte są woine od 
ąpiaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Oroan centralny polskiej partyi socyaliio-demokratyeznfij.
Wychodzi codzienn ie o godzin ie 6 wieczoirem.

R edakcya 1 AtlmTnTstraeya
Kraków, Dunajewskiego 5.

T eiefon  R ed ak cyi Nr. 396.
T eief on A dm in istracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(R óg ul. B rackiej) 
T elefon u N r. 1354.

Konto czekow e 910,

C eny o gło szeń : Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Reezmik XXV.

Zamordowanie prezydenta ministrów
hr. Sturgkha.

Wiedeń, 21 października.„Krakauer Ztg" donosi:

Dziś o godzę 2 i pó ł popołudniu zo sta ł zabity  kilkom a strza łam i 
w hotelu  przy K artn e rs tra sse  p rezydent m inistrów  hr, S tiirgkh przez 
d ra  F ryderyka A dlera.

Komunikat aiistryacki.
Wiedeń, 21 października. 

Urzędowo donoszą 21 paz'dziem ika: 
W schodni te ren  w ojny: W  w ęgiersko-rum uń­

skich górach granicznych trw a w alka dalej. 
D ziałalność wojsk, k tóre skutecznie walczę w 
śniegu, m rozie i w trudnym  terenie, stoi ponad 
wszelką pochw ałę.

Na północ od K arpat nie było u  aSstro-w ęgier-

cinku Pasubio sto ję  stale w gw ałtownym  ogniu 
dział i m in  w szystkich kalibrów . Stojącą pod 
grzbietem  Roite w pogotowiu nieprzyjacielską 
piechotę trzym a w m iejscu nasza arty lerya. — 
Cztery włoskie a tak i na  w schodnią część grzbie­
tu  odparto. Posuw ająca się w dolinie B rand  na 
pozycyę w dolinie kom pania nieprzyjacielska 
zosiala zniesioną. W zięliśm y do niewoli 2 ofice­
rów, 159 żołnierzy oraz zdobyliśmy 10 m ltiierek 

Południow o-w schodni teren  w ojny: W Alba-skich wojsk nic szczególnie ważnego.
W ioski teren  w ojny: Nasze pozycye w od- | n ii nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von tloefer, m arszałek polny porucznik.

Wojna światowa.
O s t a t n ie  w ia d o m o ś c i.

W edług inform acyi z B udapesztu, Filipescu 
m iał podobno popełnić sam obójstwo.

W  głównej kw aterze cara,, znajdującej sic na 
zam ku w K am ieńcu Podolskim  odbyła się n ie­
daw no w ażna rad a  w ojenna, w  k tórej b ra li u- 
dział: szef sztabu  generalnego, generałow ie Iw a­
now, Brusiłow , E w ert i R uzskij, francusk i ge­
n era ł B erthelot i rep rezen tan t arm ii ru m u ń ­
skiej, rad a  w ojenna zajm ow ała się p lanem  wo­
jennym  generała  B erhelota, k tó ry  m a być w  n a j­
bliższym  czasie przeprow adzony. Car przyrzekł 
reprezentan tow i R um unii najzupełniejsze po­
parcie.

P etersbu rsk ie  dzienniki rozp isu ją  się szeroko 
o rosy jsk im  sk an d a lu  bankow ym  i znanym  ban­
kierze petersbursk im  R ubinsteihie, k tó ry  jest 
zam ieszany w ten  skandal. R ubinstein  został 
oskarżony także o zdradę państw a, i będzie p ra ­
wdopodobnie zesłany adm inistracy jn ie .

Podw odna łódź niem iecka „ U . 35“ zatopiła o- 
gółem 126 n ieprzyjacielskich  okrętów  o 270.000 
tonnach  w artości 450 m ilionów  m arek.

Herve w swym  dzienniku „Victoire“ z n ad ­
zw yczajną gw ałtow nością oskarża ontentę, iż 
w sku tek  zan iedbania sprow adziła n a  R um unię 
tak ą  katastrofę.

Rosyjski m in is te r kolei Trepom', k tó ry  w raz z 
m in istrem  m ary n a rk i Grigorowiczem zwiedził 
n iedaw no wybrzeże M urm anu  oświadczył, iż bu­
dowa kolei m urm ańsk ie j może być ukończoną 
dopiero z końcem  la ta  1917 roku. Dalej stw ier­
dził on, iż naw et po ukończeniu  kolei nie m ożna 
jeszcze m yśleć o natychm iastow em  podjęciu 
żeglugi na  m orzu Lodowatem , ponieważ budo­
w a p o rtu  K atarzyny, wyjściowego p u n k tu  kolei 
m urm ańsk iej ukończoną będzie dopiero w 1918 
roku.

Dzienniki szw ajcarskie podają za rosyjskim  
„W iestnikiem ", że n a  m orzu Czarnem  niem ie­
ckie łodzie podwodne zatopiły liczne żaglowce 
rosyjskie.

„Politiken“ donosi z Bergen, że pobyt m in i­
strów  rosy jsk ich  n a  wybrzeżu M urm an i w  gu ­

berni! arcbangielskiej zakończył się. Odwiedzi­
ny te  rozciągały się aż do punk tu  końcowego 
będącej w budowie kolei M urm an, koło wioski 
rybackiej Samsonowa, upatrzonej na  przyszły 
najw ażniejszy wolny od zam arznięcia port ro ­
syjski na wybrzeżu M urm an i m ającej otrzym ać 
nazwę „Rom anow11.

P ary sk i „M atin“ donosi, że generałowie B ru­
siłow i Czerbaczew podejm ą jeszcze przed n a s ta ­
niem  pory zimowej o sta tn i w ielki a tak .

Pogłoski © 50.000 wagonów ziem­
niaków, które jakoby zgniły w Kró­

lestwie.
L ublin, 2 1  p a ź d z ie r n ik a .

Biuro prasowe c. i k. wojskowego generał- 
gubem ato rstw a donosi pod datą 20 bm.': „Salz- 
burger V olksblatt“ z dnia 5 b. m. zamieścił 
z Gm unden doniesienie, iż handlarz z Lublina 
zaproponował gm inie zaopatrzenie w najrozm ai­
tsze środki żywności, których w Królestwie 
Polskiem  jest poddosfatkiem. Między innemi 
miało tam zgnić 50.000 wagonów ziemniaków po­
przedniego zbioru. Tw ierdzenie to, jakoby w o- 
brębie c. i k. obszaru okupow anego zgniło 50 ty ­
sięcy wagonów ziem niaków poprzedniego zbio­
ru , jes t nieprawdziwe. W rzeczywistości wszelką 
nadw yżkę kartofli zebrano w zupełności i od­
transportow ano do w nętrza kraju , względnie 
zużytkow ano w suszarniach.

Niezadowolenia w armii rosyjskiej,
Sztokholm , 20 października.

Do pism  prow incyonąlnych rosyjskich nap ły ­
w ają coraz częściej koregpondeneye, donoszące, 
o niezadowoleniu, jak ie  daje zauważyć się w śród 
żołnierzy, baw iących n a  prow incyi chwilowo na 
urlopach. Żołnierze przybyw ający w prost z po­
szczególnych frontów', opow iadają, że w kołach 
podoficerów i naw et niższych oficerów, rozpo­
w szechnia się przekonanie, iż naczelne derwódz- 
two rosyjskie nie m a w ostatn ich  czasach szczę­
śliwej ręki. B ardzo rozpowszechnionem  jest w

szczególności zdanie, że Niemcy, gdyby m ieli do 
dyspozycyi tak  duże pod względem  liczebności 
arm ie co Rosyanie, już dawno byliby zajęli po­
łowę św iata. Słowa te znajdujem y w gazecie 
„Odeskij L istok“, k tó ra  pow tarza je za pew nym  
oficerem arm ii południowej.

Dosadny przykład mącenia.
Przed tygodniem , pisząc o CKN w Królestwie, 

uczyniliśm y m u jeden zarzut, zresztą w formie 
jak  najżyczliwszej, iż, naszem  zdaniem , zbytnio 
zasklepia się w polityce dzielnicowej.

Jak  się dow iadujem y, zarzu t ówr w swych o- 
gólnych zarysach był, prawdopodobnie, już w 
chw ili staw ian ia  go przez n as  spóźnionym , gdyż 
w arszaw ski organ  CKN-u: „Rząd i W ojsko" w 
swym n-rze 2, pod d a tą  10 październ ika sform u­
łował był swój pogląd dwudzielnicowy.

W chwili, gdy to piszemy, nie m am y pod ręką 
owego num eru.

N iew ątpliw ie jednak  wobec bardzo ożywionej 
kom unikacyi pom iędzy W arszaw ą, a P io trk o ­
wem, i wobec tego, że p io trkow ski „Dziennik 
Narodowy" w  swej m aniackie j w prost nagonce 
przeciwko CKN sk rupu la tn ie  śledzi jego w yda­
wnictw a, ażeby z n ich  w yław iać m atery a ł do a- 
taków , m usiano  w jego redakcyi rychło  się do­
wiedzieć o istn ien iu  odnośnego wypowiedzenia 
się.

Tym czasem  w „D zienniku N arodowym " z dn ia 
18 października dano p rzed ruk  naszych wywo­
dów o CKN, rozum ie się, z dodaniem  jadow itej 
przypraw y, że „Naprzód", k tó ry  od dłuższego 
czasu rek lam uje  (!) CKN, zniewolony jest tak i 
oto zarzu t m u  staw iać.

Ktokolw iekbądź śledził nasze artyku ły , ilu ­
stru jące  -życie polityczne w Królestw ie, wie, że 
p isane one były w tonie poważnym , odpow iada­
jącym  ważności chw ili obecnej.

, Nie jesteśm y tu  an i od rek lam ow ania, an i od 
in trygow ania — a nadew szystko nie jesteśm y od 
judzenia i przeszkadzania konsolidacyi s tro n ­
nictw  niepodległościowych w Królestwie.

Tego „Dziennik Narodowy", k tóry  zeszedł na  
śliską drogę w ysługiw ania się jednej grupie, a 
zatem , jakby kom petow ania o iiberyę u  tejże — 
pojąć nie może.

Z Kola polskiego.
W  spraw ie odbudowy i aprow izacyi k ra ju  

Kolo uchw aliło w niosek kom isyi p a rlam en ta r­
nej, k tóry  przytaczam y poniżej dosłownie, gdyż 
podaliśm y go przed k ilk u  dniam i z opuszczę- 
idem  p aru  u s t ę p ó w :

„Z uw agi na. to, że w znacznej części nie speł­
niły  się przyrzeczenia rządu  uczynione Kołu pol­
skiem u na konferencyi z  15 m aja  ISIS r.;

z uwagi, że kw estya aprow izacyi s ta je  się 
w skutek  w ad crgan izacjnyek  w prost groźną dla 
k ra ju  i państw a;
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z dalszej uw agi na  to, źe działanie C entrali 
dla odbudowy k ra in  niedom aga, głównie w sku­
tek  b rak u  koniecznego w spółdziałania czynni­
ków obyw atelskich;

ostatecznie z uw agi, źe także spraw a zasiewów 
w ym aga w czas zarządzeń zapobiegających, by 
n ie powórzył się fak t, że znaczne obszary roli 
pozostały bez upraw y.

Kolo polskie po przeprow adzeniu „ ,
. • ’ dyskusyi na tem at ciężkiego półcien ia, 

k lęskam i k ra ju  w yjątkow o dotkniętej 
«a  w yjątkow ą ochronę ' '  " " , . , /  . ..

zasługującej ludości. k ra ju  , , '
• , zw raca się do

rządu  z żądaniem , ażeby w najbliższym  czasis 
odbył koraierencyę z w ysłann ikam i Kola celem 
om ów ienia powyższych kw esiy j1*.

Cłiarakterystyka r w n s k ie p  króla.
Z „Czerwonej księg i11 austryack iej.

Ogłoszono d ruk iem  au stry ack ą  „Czerwoną 
księgę", obejm ująęą zbiór dokum entów , odno­
szących się do stosunków  m onarch ii z R um unią 
od w ybuchu w ojny europejskiej do końca sier­
pn ia  1914 roku.

D okum enty te ciekaw e i ze wszech m ia r godne 
przeczytania. Z doniesień posła austryaeldego 
h r. C zernina pow stają  przed nam i dwie postacie, 
dwie ciekaw e charak terystyk i.

Jedna — to zm arłego k ró la  K arola, konse­
kw entnego w swem przyjaznem  dla państw  cen­
tra ln y ch  stanow isku. Z apatryw ania  k ró la  Ka­
ro la  są  znane: Streszcza je hr. Czernin w donie­
sien iu  z 28 lipca 1914 r., donosząc m inistrow i 
lir. Berchtoldow i:

„W ynik mojej rozmowy z królem  (Karolem) 
jes t następu jący : 1. W  w ojnie pom iędzy m onar­
chią i Serbią gw aran tu je  król pełną neutra lność 
R um unii. 2. W  w ypadku, gdyby Rosya przeciwko 
nam  w ystąpiła, pow iedział m i król, że niestety, 
nie m ożem y liczyć na  w ojskow e1 poparcie R u­
m unii. P rosił m nie jednak , abym  doniósł W aszej 
Ekscelencyi, że* także podczas w ojny z Rosya 
zachow a ścisłą neu tra lność i że żadna potęga 
św iata  nie zm usi go, aby podniósł broń przeciw ­
ko m onarch ii11.

Dalej h r. Czernin donosi, iż król Karol raczej 
abdykuje, niż w ystąp i przeciw ko państw om  cen­
tralnym . Na tem  stanow isku  kró l Karol w ytrw ał 
aż do swego zgonu.

Inaczej przedstaw ia się ch a rak te r obecnego 
kró la  F erdynanda. Już wówczas, gdy był n as tę ­
pcą tronu , u jaw n ia ł się jego ch a rak te r chw iej­
ny, uległy obcym wpływom  itd .

Sylw etka F erdynanda zarysow uje się dobrze 
przez doniesienie h r. Czernina z 23 w rześnia 
1914 roku. Czytamy:

„Na zlecenie k ró ła  K arola, k tó ry  nie mógł 
m nie przyjąć z powodu choroby, udzielił m i n a ­
stępca tro n u  jednogodzinnego posłuchania. W 
ciągu rozm owy książę zm ienił zupełnie swoje 
stanow isko, jak  to n iestety , często czyni, tak , że 
niepodobna polegać n a  jego słowach. Zaczął od 
w yjaśn ien ia  m i „straszliw ie tru d n e j sytuacyi" 
Rum unii, gdzie wszyscy chcą w ojny przeciwko 
nam : pow tarzał k ilk a  razy; że „nie wie, jak  się 
to skończy". Na razie jedno jes t niem ożliwe: 
w ojna z Rosyą, w szystko in n e  jest możliwe. Ale 
jednocześnie nazw ał tę politykę sam obójstw em  
R um unii i sam  dodał, że jeżeli*Rum unia pójdzie 
z Rosyą, albo zostanie lennikiem  Rosyi, albo je ­
żeli zwyciężymy, poniesie następstw a tego zwy­
cięstwa. Pozostał jednak  przy tem , że ta  ew en­
tualność nie jes t w ykluczona, gdyż „nie w iado­
mo, co m ożna zrobić wbrew woli ludu".

Próbow ałem  innej drogi i powiedziałem , że 
Jego Ces. Mość mój najłaskaw szy  P an  zna p an u ­
jące tu  trudności, ale wie także, że król i n as tę ­
pca tro n u  są ludźm i honoru  i niezdolni do nę­
dznej zdrady. N astępca n a ty ch m iast uderzył w 
inny ton i oświadczył, że gdyby to zrobił, w ydał­
by się sam  sobie nędznik iem ; przedew szystkiem  
honor! Podobnej zdrady  nie zna h is te ry af itp. 
Słowem, objaw ił pogląd zupełnie sprzeczny z 
tem , co m ówił na  początku. Moje wi*ażenie jest 
jak  najgorsze, gdyż następca tro n u  będzie za­
wsze bezwolnem  narzędziem  swego otoczenia, 
które bynajm niej nie budzi zaufania".

Chwiejność ch a rak te ru  u jaw n ia  się tu  dosko­
nale. W idać, że kró l jes t ig raszką „otoczenia", 
o k tórem  pisze h r. Czernin, to  znaczy żony i n ie­
których polityków -m oskalofilów .

O szustw a w ojskow e 
przed sądem .

Kraków, 21 października.
Na dzisiejszej rozpraw ie zjaw ił się w m iejsce 

au d y to ra -k ap itan a  Ż egaraca audytor-porucznik  
rad ca  sądowy p. Pieczka. Dzisiaj odbywało się 
przesłuchiw anie dalszych świadków.

P ierw szy zeznaw ał rad ca  m ag is tra tu  p. Józef 
B ł ot n i c k i. Przedm iotem  p rzesłuchan ia ra d ­
cy Błotnickiego były opow iadania B ielesia i 
S tark ia , iż śp. st. rad ca  G oliński polecał z p ienię­
dzy, płaconych przez żydów, jako  łapówki, w rzu­
cać do puszki w jego biurze n a  Czerwony Krzyż 
pewne kwoty. Św iadek B łotnicki oświadcza s ta ­
nowczo, że opow iadania te są oszczerstwem.

Obrońca d r H e s k i  (do oskarżonego S tark ia): 
T utaj pan  tak  grzecznie podał stołek p. radcy 
B łotm ckiem u, ale w śledzwie chciałeś pan. pod- 
sawić inny  stołek śp. Gołińskiem u. Nie udało 
się to jednak.

Na zapytanie d ra R euta podał p. B łotnicki 
szczegóły o śp. Kolińskim  ze w zruszeniem  i łza­
m i w oczach. Opowiadanie to szczere w yw arło 
w ielkie w rażenie. Śp. G oliński był wzorem  su ­
m ienności i pracowitości.

W toku  dalszego p rzesłuchan ia radcy B łotni­
ckiego przyszło do żywych polem icznych zapy­
tali m iędzy obrońcam i w spraw ie oskarżonego 
S tark ia.

Obrońca d r W e  i n e r  żalił się,»że S ta rk ia  p ro ­
wokuje się i za dużo staw ia się py tań  pod jego 
adresem .

Kierow nik d r R e u t :  Ja  teraz zadam  pytanie 
za pańskiem  zezwoleniem osk. S tarklow i (We­
sołość). Czy Jask ie r odbierał od pana  przysięgę 
n a  dotrzym anie tajem nicy?

Oskarżony S t a r k e l :  Tak jest:
Obrońca d r H e s k  i: Jeżeli d r W einer pozwoli, 

to i ja  zadam  pytanie Starklow i. Czy R ieser od 
p an a  odbierał także przysięgę na  dorzym anie 
tajem nicy?

S t a r k e l :  T ak  jest.
Obrońca d r H e s k i :  Powiedz pan  rotę tej 

przysięgi!
S t a r k e l :  Jak  Boga kocham . (Huczna w e­

sołość).
Dr H e s k i :  To nie jest przysięga, to jest za­

klęcie, jakiego ślę w codziennej mowie u ży w a 
bardzo często.

Św iadek woźny m ag istra tu  Ż y r a  zeznał, iż 
w idział, jak  raz  osk. S tarkel za sto łu  jakiegoś 
w m agistracie  ściągną! dwie korony.,.

Oskarżony S tarkel, oburzony, w staje i zarzu­
ca, że św iadek za łapów ki w prow adzał do b iur 
z ko ry tarza  m ag is tra tu  żydów z Chrzanow a i 
Oświęcimia.

Kronika wojenna.
12 m iliardów  n a  wojnę. B iuro W olffa donosi: 

P arlam en t niem iecki o trzym a dzisiaj przedłoże­
nie, w którem  rząd  dom agać się będzie nowego 
k redy tu  wojennego w sum ie 12 m iliardów .

P ółtora m iliona rannych . „B erner Tagblatt" 
donosi z Genewy, że wedle oceny naczelnego le­
k arza  jednego z najw iększych lazaretów  w M ar­
sylii, liczba rannych , leżących we F rancy i połu­
dniowej wynosi w przybliżeniu półtora m iliona.

K R O N I K A .
Kraków, sobota 21 października.

„Domek trzech dziew cząt'1, operetkę, osnutą 
n a  m otyw ach Schubertow skich, w ystaw iono 
wczoraj w teatrze ludow ym . „D reim adelhaus 1 
stanowczo odbiega od ty p u  przeciętnej tandety  
operetkowej, krzew iącej się w W iedniu i jest je­
dną z coraz to liczniejszych prób uszlachetnie­
n ia  „genre‘u “ operekowęgo przez głębsze trak to ­
w anie strony m uzycznej oraz poważniejsze u ję ­
cie kw estyi tzw. libretta.

Isto tn ie  w „D reim adelhaus‘ie“ m am y nie ty l­
ko buk iet sym patycznych, pełnych znanego 
Schubertow skiego sen tym entu  piosnek, Iandle- 
rów , naw et fragm entów  z sonat i sym fonij, lecz 
zarazem  odźw ierciadlenie epoki (i o ile to w r a ­
m ach  operetki wogóle możliwe!) próbę oddania 
atm osfery, nastro jów  czasu; zarazem  spróbow a­
no n a  scenę w yprow adzić samego F r. Schuberta, 
zaczerpnąw szy parę  szczegółów z biografii m i­
strza i p rzedstaw iając  nam  znaną w h istory i 
m uzyki postać rozm arzonego, życiowo bojaźli- 
wego kom pozytora — oraz kółko jego przyjaciół.

P róba uaogół się udała . O peretka spraw ia 
w rażenie bardzo m iłe i przyjem nie pieści ucho 
sentym entem  Schubertow skich m elodyj — po 
natrę tnych , beztreściwycłi w alcach, polkach i 

: galopadkach  spółczesnych operetek.
B rak  n a tu ra ln ie  jednolitości m uzycznej. Ma­

m y raczej barw ną m ozaikę. W  orkiestrze np, 
słyszym y to ry tm  znanego „m arche m iłita ire", 
to allegro m oderato z sym fonii H-m oll (granej 
przecl p a ra  dn iam i w Krakowie), to zgoła coś z 
„E rlkóniga" itd. Nic to n ie  szkodzi. Składowe 
bowiem części te j m ozaiki są piękne sam e w so­
bie; d la  operetki to zapewne w ystarcza. Nade- 
wszystko zaś stw arza styl i atm osferę sen tym en­
ta ln e  tem po landlerów , unoszące n as  w inne 
czasy...

W ykonanie było wcale dobre i  staranne. F r. 
S chuberta g ra ł p. Miller, stanowczo dobrze, nie 
w padając nigdzie w n iesm aczną operetkow ą 
przesadę, k tóraby  w tym  — nowym  — typie ope­
re tk i ogrom nie raziła. Naogół wszyscy s ta ra li sin 
zastosow ać się do nowego s ty lu  i tem pa. Dobrze 
pod względem w okalnym  i swobody scenicznej 
przeprow adziła swą partyę  p. Harasim owicz.

Przy całej s taranności reżyseryi i artystów  
n ietrudno  jednak  skonstatow ać, że n iek tóre par- 
tye solowe i ensemble przechodzą siły zespołu 
te a tru  ludowego.

K uchnie obyw atelskie w Krakowie. W czoraj 
odbyło się posiedzenie K om itetu kom isyi apro- 
w izacyjnej, wybranego dla m iejskich kuchni wo 
jennych. Po zagajeniu  posiedzenia przez prze­
wodniczącego, re feren t m ag is tra tu  złożył sp ra ­
wozdanie o stanie w ykonania uchw ał rad y  m ia ­
sta  z 8 z. m. w  spraw ie k uchn i wojennych. Podał 
m iędzy innem i do w iadom ości, że lokale dla 6 
kuchni obyw atelskich są  już w ynajęte, a  m iano­
wicie: dla I. kuchni przy ul. F ranciszkańsk iej 4, 
d la II. przy alei K rasińskiego w budynku  szkoły 
przem ysłow ej żeńskiej, d la III. przy ul. św. F i­
lip a  13, d la IV. przy ul. S tarow iślnej 21, d la V. 
przy ul. Zielonej 7, gdzie będzie um ieszczona k u ­
chnia d la izraelitów , dla VI. w  dzielnicy Podgó­
rze przy ul. W iślnej 6. Lokale d la  k u ch n i I., II. 
i IV. będą gotowe do o tw arcia  już za trzy  dni, u - 
boczne przygotow ania dozwolą n a  otw arcie tych  
kuchni dn ia  26 bm. Inne lokale będą gotowe n a  
1 listopada i m ogą być o tw arte  po kolei w  p ie r­
wszych dniafch listopada. B iuro  aprow izacyjne 
m ag is tra tu  jes t do akcyi aprow izow ania k u ­
chen m iejskich  przygotow ane. Uchwalono otwo­
rzyć pierw sze kuchn ie w dn iu  26 bm. we czw ar­
tek  przyszłego tygodnia. Bliższe szczegóły, doty­
czące otw arcia kuchni, będą osobno ogłoszone.

B rak  m ąk i w Krakowie. W czoraj zam ieścili­
śmy kom unikat m ag is tra tu  krakow skiego z do­
niesieniem , iż cała rezerw a m ąk i pszennej, s łu ­
żącej do u ży tku  kuchennego, przez m iejską a- 
prowizacyę zgrom adzona, została w  zupełności 
w yczerpaną, a  sklepy m iejskie otrzym ały  już 
resztę tych  zasobów do sprzedania.

W czoraj we w szystkich m iejskich sklepach 
panow ał ogrom ny ruch , gdyż zaniepokojona p u ­
bliczność chciała się zaopatrzyć przynajm niej w  
m in im alną ilość m ąki pszennej. Skoro jej bo­
wiem  braknie , to zachodzi pytanie, co będzie 
ludność jad ła  w tzw. dni bezmięsne i beztłusz­
czowe? M agistrat w inien  uczynić wszystko, a- 
żeby w ojenna C entrala zbożowa b rak  ten  rychło 
usunęła, gdyż w  razie przeciw nym  czeka nas 
sm utna perspektyw a.

Sprzedaż ziem niaków  w Krakowie. W  najb liż­
szych dniach  ogłoszony będzie regu lam in  w  sp ra  
wie sprzedaży .ziem niaków  przez gm inę m iasta  
K rakow a, k tórych  przywóz już się rozpoczął. O 
ile słychać, najp ierw  rozpocznie się sprzedaż 
w agonowa ziem niaków  dla  handlarzy , spółek 
spożywczych i stow arzyszeń itd. po 14 koron za 
100 kilogram ów . N astępnie m ożna będzie naby­
wać ziem niaki bez dostaw y w w orkach plom bo­
w anych po cenie 17 kor. za 100 klg., wreszcie od­
bywać się będzie sprzedaż cząstkow a z dostaw ą 
do domów po cenie 19 kor. za 100 klg. Zam ówie­
n ia  uskuteczniać należy w okręgowych b iu rach  
k a r t chlebowych. W  przeciągu listopada będą 
rozwiezione po m ieście wszystkie zamówione 
ziem niaki.

O ile słychać, gm ina k rakow ska m a na razie 
otrzym ać 3000 wagonów ziem niaków  z Galicyi, 
a  720 wagonów z K rólestw a Polskiego.

Zabronione zgromadzenia w Wiedniu. „Korrespon- 
denz Wilhelm“ donosi: Zwołane na niedzielę przed 
południem w Wiedniu zgromadzenie za zaprosze­
niami z p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  „ N a s z
p a r l a m e n t ® ,  zostało przez poiicyę zabronione. 
Równie zabronione zostało drugie zgromadzenie 
z tym samym porządkiem, zwołana także na nie­
dzielę przez niemieckie Towarzystwo demokraty, 
czne.



Z życia politycznego | 
w Niemczech.

F ronda an tykanclerska  przy robocie.
b e r liń sk a  „G erm ania" podaje ch arak tery sty ­

czny opis posiedzenia tzw. „Niezależnego kom i­
tetu  dla pokoju niem ieckiego".

R eferat zagajający wygłosił prof. Schaefer; 
przem aw iali dalej ad m ira ł K irchhoffd hr. Roon. 
Ten ostatn i „łaskaw ie" przyznał: „Kanclerz
czyni, jak  może najlepiej, ale nie jest on mężem 
czynu, i najlepszym  jego czynem byłoby — u s y ­
pie".

N ajzacieklej zaatakow ał kanclerza, h r, Reven- 
tlow, pow tarzając po raz  setny, że należy w alkę 
łodziam i podw odnem i prowadzić jak  najbez­
względniej i nie oglądać się wcale na Amerykę.

W toku  obrad zaszedł nagle niespodziewany 
epizod.

Zjaw ił się m ianow icie ta jny  radca D uisburg i 
oświadczył, że przybyw a z polecenia generała 
m arszałka polnego, H indenburga, ażeby prosić 
„kom itet" o zaniechanie agitacyi za zaostrze­
niem  w alki łodziam i podwodnemi.

W śród zgrom adzonych zapanow ała konster- 
nacya i przygnębienie.

N astępni mowc.y w yrazili zdanie, że wobec 
tego należałoby agitacyę odroczyć... W tedy po­
w stał znów hr. Reventlow  i k ilkom a ognistem i 
zdaniam i udało  m u się porw ać ku  sobie zebra­
nie.

Oświadczył on, iż w ierzy naw et, że H inden­
burg  tę prośbę w yraża i że przeświadczony jest, 
iż wojnę podw odną w inno się ograniczać. Ale, 
że H indenburg m a tak ie  prześw iadczenie — w i­
nien jest kanclerz, gdyż racye, k tóre kanclerz 
przedłożył H indenburgow i, zwłaszcza co do s ta ­
now iska neu tra lnych , były fałszywe i „w łaśnie 
one nakłoniły  H indenburga do fałszywego po­
glądu".

Rewentlow zakończył atak iem  na kierow ni­
ctwo Rzeszy za daw anie „świadom ie fałszy­
wych" założeń, celem doprow adzania do fałszy­
wych wniosków i obwieścił, że należy przeciw ­
działać tem u przez dostarczanie naczelnem u 
kierow nictw u arm ii „rzeczowego m ateryału".

Po tem  przem ów ieniu — ko n sta tu je  „G erm a­
nia" — na całej lin ii zwyciężyli „szarfm ache- 
rzy".

Oficyalna osobistość berlińska, cłodaje ów 
dziennik, w yraziła się n a  ten  tem at: „Ledwo do­
wierzać m ożna uszom, że w dzisiejszych ciężkich 
czasach zarówno au to ry te t naczelnej kom endy 
arm ii, jak  i rządu  oraz parlam entu  system aty­
cznie podkopyw any jest w ten  sposób przez garść 
nieodpowiedzialnych szowinistów za pomocą 
argum entacyi, z której w yzierają nici.

Zasadnicza warszawska 
rezoiucya szkolna.

Spraw a polskiej ogółno-krajow ej insty tucy i 
szkolnej.

Kom isya do spraw  ogólnych Rady m. stoł. 
W arszawy, po rozpatrzeniu  w niosku w spraw ie 
utw orzenia Rady szkolnej krajow ej i w poro­
zum ieniu z w nioskodaw cam i, w ystępuje do Ra­
dy m iejskiej z w nioskiem  o uchw alenie następ u ­
jącej rezolucyi:

„Rada m. stoł. W arszaw y, trw a jąc  na  stanow i­
sku złożonej w dniu  jej otw arcia deklaracyi 
zbiorowej, poczuwa się do narodowego obowią­
zku oświadczenia:

że N aród Polski stoi niew zruszenie na gruncie 
niezaprzeczalnego praw a do sam odzielnego zor­
ganizow ania ośw iaty powszechnej w szystkich 
stopni, tak , aby pow etow ana być m ogła w ieko­
wa krzyw da, przez tłum ienie n au k i Polsce wy­
rządzona i, ażeby dobroczynne działanie ośw iaty 
ogarnęło w szystkich m ieszkańców  ziem i pol­
skiej bez różnicy w yznania, czyniąc z nich m iłu ­
jących ją  synów św iadom ych obowiązków' i go­
dności narodow ej obywateli Polski;

że osiągnąć cel ten. należycie może tylko po­
wszechne szkolnictwo publiczne, zorganizow ane 
w duchu  narodow ym  przez w ładze państw ow e 
Niepodległej Polski, w m yśl niezapom nianej ira - 
dycyi Komisyi E dukacyjnej;

że już w chw ili obecnej szkolnictwo w inno być 
pod. w skazanem i h asłam i prowradzone, a  jego 
kierow nictw o oddane polskiej in sty tucy i ogól-
no-krajow'ej, złożonej z p rzedstaw icielstw a spo­
łeczeństw a polskiego, powołanej do przeprow a­
dzenia. jednolitej organizacyi szkolnej i zarzą­

dzania całokształtem  spraw  szkolnych i ośw ia­
towych".

Uchwalono przez aklam acyę.

Sprawa cenzury i stanu 
oblężenia w Niemczech.

Obrady w kom isyi etatow ej.
Na poniedziałkowym  posiedzeniu kom isja eta- 

towrej socyaliści podali w niosek o zniesienie s ta ­
nu oblężenia. Mówca party i postępowej k ry tyko­
wał zawieszenie ustaw y o zebraniach i stow a­
rzyszeniach, przez co ucierp i m ianow icie ru ch  
robotniczy. N arodow i liberałow ie zaś przedło­
żyli p ro jek t ustaw y, w k tórym  dom agają się u- 
tw orzenia specyalnej podkom isyi jeszcze w cza­
sie wojny, k tóraby  zajęła się przerobieniem  u- 
staw y, dotyczącej aresztu  zabezpieczającego.

W odpowiedzi na  wniosek socyalistyczny o- 
świadczył sek retarz  s tan u  d r  Helferich, że nie 
może być m owy o zniesieniu s tan u  oblężenia, co 
zaś do p rzym usu paszportowego, to trzeba go 
było zaprow adzić ze względu n a  szpiegostwo w 
ru ch u  pogranicznym  z państwram i neutra lnem i.

W  to k u  rozpraw  w ykazało się, że w areszt za­
bezpieczający obecnie wzięto 424 osoby, podej­
rzanych  o szpiegostwo jest 189 osób, a  1013 osób 
pozbawiono swobody dowolnego przebyw ania w 
granicach  państw a. W ubiegłych dwóch m iesią­
cach uwolniono 654 osoby z aresztu  zabezpiecza­
jącego.

Przytaczano rów nież w ypadki, gdzie w a re ­
szcie zabezpieczającym  osadzano osoby niem iłe 
ze względów politycznych, a naw et łam ano ta ­
jem nicę listów  adresow anych do posłów, i u
tychże dokonyw ano rew izyi domowych. Sekre­
ta rz  stknu  Lisco oświadczył wobec tego, że nao ­
gół uszanow ano nieykalność poselską, a rew izyi 
dokonywano tylko u  tych posłów, k tórzy wcho­
dzili w rachubę, jako świadkowie.

Mówca centrow y zaznaczył, broniąc n ie tykal­
ności poselskiej, że skoro zajdzie konflik t po­
m iędzy p raw am i poselskiem i i konstytucyjne- 
m i a  ustaw am i karnem i, natenczas te ostatn ie 
pow inny ustąpić.

Sekretarz s tan u  d r H elferich oświadczył, że 
n a  mocy rozporządzenia m in is tra  wojny, areszt 
zabezpieczający może tylko w tenczas nastąp ić , 
jeżeli tego w ym aga in teres bezpieczeństwa p u ­
blicznego.

W następnym  dniu  obrad głównego w ydziału 
parlam entarnego  om aw iano spraw ę stosuków 
praw nych posłów, służących w w ojsku. Mówca 
socj'alno-dem okratycznej wspólnoty pracy o- 
świadczył, iż p raw a n ietykalności, poselski ej po­
w ołanych do w ojska nie są zawsze respekto­
wane.

M inisteryalny dyrek to r d r LewRld odpowie­
dział, iż odgraniczenie p raw  p arlam en tu  i obo­
wiązków, w ynikających  z powszechnej służby 
wojskowej jest bardzo trudne.

N astępnie rozpoczęto obrady nad  kw estyą 
cenzury.

Spraw ozdaw ca w skazał na cały szereg prze­
kroczeń ze strony  cenzury. N iektórzy cenzorzy 
skreśla ją- w m ow ach parlam en tarnych  zdania, 
zw racające się przeciwko im , a wiec nieprzyje­
m ne d la nich. Cenzorzy nie m a ją  w iełokiotnie 
najm niejszego zrozum ienia dla spraw , o których 
rozstrzygają. Pew ien cenzor sk reśla  z zasady 
wszystko, co odnosi się do kw estyi środków 
spożywczych.

Mówca socyalno-liberalny podniósł, iż cenzu­
ra  w spraw ach wojskowych jest u spraw ied li­
wiona, w spraw ach  politycznych jednak  stała  
się nie do zniesienia.

Sekretarz p ań stw a d r H cłlerich oświadczył w 
odpowiedzi, iż wiele rzeczy, k tóre zarzuca się 
cenzurze, spowodowanych jest obecną ciężką 
sytuacyą, k tó ra  w ym aga względności. „Burg- 
frieden" m usi być w edług m ożności u trzym any. 
In teresy  wojskowe praw ie wszędzie odgryw ają 
rolę. Podział odpow iedzialności m iędzy władze 
wojskowe i cywilne jes t z tego powodu nie do 
przeprow adzenia. Okoliczność, iż skarg i n a  cen­
zurę podnoszone są także ze strony praw icy, jak  
i ze strony lewicy, w skazuje jednak  n a  bezpar- 
tyjność cenzury. System  cenzury nie jest i nie 
pow inien być ochroną d ia rządu. W  jak i spo­
sób jest a takow any kanclerz?; to się dzieje poza 
‘cenzurą.

N astępnie głów na kom isya p arlam en tu  prze­
kazała  jednom yślnie specyalnej kom isyi p ro­
jek t in ieyatyw ny ustaw y narodow o-łiberałów , 
k tóry  u stan aw ia  odpowiedzialność kanclerza za ! 
polityczną cenzurę.

i Lud polski pod sztandarem 
niepodległości.

Wiece chłopskie w Królestwie.
P iszą do „Ziemi L ubelskiej": Za przykładem  

w łościan gostyńskich w dn iu  8 b. m. odbył się 
d rug i wiec polityczny z udziałem  w łościan w 
Garwolinie, siedleckiej gubernii, zw ołany przez 
miejscowego ziem ianina p. Janusza Suskiego. 
W zięło w  n im  udzia ł około 800 okolicznych wło­
ścian  i 200 osób z pośród inteligencyi. Na wiecu 
przem aw iali przedstaw icitle k lubu  Państw ow ­
ców Polskich, red ak to r M akowiecki i Wł. Stu- 
dnicki oraz znani działacze ludow i p. Kaczorow­
ski i Nocznicki.

Po 3-godzinnych obradach wiec przy ją ł jedno­
głośnie akces do znanej rezolucyi z dn ia  3 w rze­
śn ia  treśc i następu jącej:

„Zgrom adzeni w  dn iu  8 październ ika w G ar­
wolinie w łościanie i przedstaw iciele innych s ta ­
nów, po n arad ach  publicznych nad  w ojną i sp ra ­
wą polską postanow ili:

Uznajem y za najw iększe nieszczęście powrót 
M oskali do naszego k ra ju .

Nie chcem y rosyjskiego jarzm a, pragniem y 
być gospodarzam i własnego k ra ju .

P ragn iem y m ieć państw o polskie, tj. własnego 
króla, w łasną arm ię.

Rozum iem y, że tylko ten  naród  n a  wolność i 
pow ażanie zasługuje, k tóry  o sw ą wolność um ie 
wralczyć, p ragniem y więc w ałk i z Rosyą o naszą 
wolność, chcem y przez nasze w ystąpienie przy­
spieszyć koniec w ojny i przyczynić się do jej 
szczęśliwego zakończenia. Zw racam y się więc 
do państw , k tóre wojnę prow adzą z Rosyą i ją  
w yrzuciły ze znacznej części Polski, ażeby ogło­
siły państw o polskie i pomogły nam  do stw orze­
n ia  a rm ii polskiej, k tóraby  wzięła udział jeszcze 
w obecnej wojnie".

Rezolucyę pow itano hucznym i oklaskam i.

Ósma bitwa nad Isonzo.
Nowy dowódca włoski. — W ybór terenu . — P ół­
to ra  m iliona pocisków. — S tra ty  włoskie. —- Zni­

kom y sukces Włochów.
Gdy w siódm ej bitw ie nad  Isonzo złam ały się 

a tak i W łochów, rozpoczęto jak  n a jstarann iejsze  
przygotow ania do nowej w alki, k tó rą  teraz do­
piero stoczono. Ze sposobu przygotow ania i p ro ­
w adzenia bitw y było m ożna poznać, że trzecia 
a rm ia  w łoska otrzym ała nowego dowódcę.

W poprzednich siedm iu bitw ach przygotow a­
nie arty le ry jsk ie  polegało n a  bezcelowym ogniu 
huraganow ym  przeciwko w szystkim  pozycyom 
i miejscowościom  n a  swej części frontu . Nowy 
wódz zaś operow ał a rty le ry ą  sw ą z w ielką św ia­
dom ością celu i s tarannem  obliczeniem sk u te ­
czności. Kiedy daw niej działalność a rty lery jska , 
poprzedzająca w łaściw ą bitwę, trw a ła  co n a j­
więcej 50 godzin, tym  razem  pracow ały  arm aty  
włoskie przeszło 200 godzin. W  operacyach p ie­
choty również dostrzedz było m ożna nowe m e­
tody, k tó re polegają n a  większej ruchliw ości i 
spraw ności m as, prow adzonych do boju.

Pod jednym  tylko względem nie odstąpił nowy 
dowódca w łoski od dotychczasowej metody, a 
m ianow icie w wyborze terenn , obierając znowu 
w ąski odcinek płaskow zgórza K arstu  m iędzy 
morzem  a  rzeką W ippach. T utaj to nastąp ić 
m iało pi-zełamanie lin ii austryack ich  i u to row a­
nie drogi do Tryestu.

Po ośm iodniowem  ostrzeliw aniu  przez arty le- 
ryę, podczas którego w yrzucono n a  pozycye 
przeciw nika póltoraim liona pocisków z dział 
różnego ka lib ru , od najcięższych okrętow ych aż 
do lekkich polowych, p rzystąp iła  piechota wło­
ska w dn iu  9 b. m. do a ta k u  na północną część 
płaskowzgórza K arstu , w następne dw a dni na 
fron t od m orza aż n a  wschód od Gorycyi.

W szędzie jednak  a tak , w ykonyw any w gę­
stych i głębokich kolum nach złam ał się w ogniu 
dział i karab inów  m aszynow ych. Tylko w środ- 
kowej części płaskow zgórza pod Nova Vas u- 
dało się W łochom usadow ić w w ąskim  pasie 
przedniej lin ii. T u ta j jednak  w yczerpała się siła 
rozm achu piechoty włoskiej.

Olbrzymie s tra ty , jak iem i okupiono m ały zysk 
n;l terenie, obniżyły energię piechoty włoskiej 
do tego stopnia, że w czw artym  dniu  bitw y już 
nie zdołała wyjść ze swych rowów, gdzie zaś po­
szła do szturm u, tam  ginęła m asam i. Z pewnej 
dywizyi, które, a takow ała  odcinek fron tu  na 

j północ od Lokwicy, wróciło niew ielu ludzi, tak, 
j iż p raw ie cała ta  dywizya zasłała pole trupam i 
! swych ludzi.
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W urzędowym kom unikacie o przebiegu tej 
bitwy przedstaw ia C adoraa rezu lta t ósmej bitwy 
nad Isonzą jako w ielki „sukces".

Konfereneya socjalistów ententy.
Wy; a śnienie B iura Międzynarodowego.

M iędzynarodowe B iuro socyałistyczne ogłasza 
następujące w yjaśnienie w spraw ie m ającej się 
odbyć konferencyi socyalistów  ententy:

1. K onfereneya została zw ołaną przez fran cu ­
ską partyę socyalistyczną w m yśl uchw ał osta­
tniego zjazdu tej party i. Odbędzie się ona p raw ­
dopodobnie w styczniu 1917 roku.

2. Zaproszenie skierow ane zostało nie do p ię­
ciu krajów , lecz do cz ternastu  sekcyi krajow ych

3. K onfereneya nie będzie zebraniem  człon­
ów B iura, lecz m ałym  kongresem , n a  którym

także m niejszości będą m iały  swe praw a.
4. Na konfereneye także zaproszone będą na- 

odowe cen trale  związków zawodowych. A więc
np. we F rancy i pow szechna konfederacya pracy

W edług p rog ram u  konferencyi socyałistyczne 
partye  sprzym ierzonych k ra jów  m ają  dążyć:

1. Aby ta k  kierow ały polityką swych krajów , 
iżby podczas w ojny i po w ojnie wykluczone były 
wszelkie d ą ien ia  aneksyjne, a w dn iu  zaw arcia 
pok ju  w szystkie narody m iały  zabezpieczenie 
swych p raw  przez m iędzynarodow e urządzenia.

2. Aby skłoniły swe rządy, iżby te z ekonom i­
cznych układów  wykluczyły wszystko, coby było 
pow iększeniem  w yzysku m iędzynarodowego 
p ro le ta ry a tu  i coby mogło zaw ierać zarodki no­
wych konfliktów .

Walki na froncie macedońskim.
Próby ofenzywy S arra ila . — 3 okresy. — Konie­
czność tych  prób. — Osiągnięte w yniki. — Ni­

kle rezultaty .
A rm ia czwórporozum ienia, ugrupow ana pod 

Salonikam i, zanim  opuściła oczekującą i obser­
w ującą sw ą podstaw ę i m niej więcej około 
w rześnia zdecydow ała się n a  k rok i zaczepne, 
rozłożona była z rozm aitym i sw ym i oddziałam i 
w następu jący  sposób:

Nad frontem  S trum y, sięgającym  od jeziora 
Butkow skie^o i wzdłuż jeziora Trachinow skiego 
aż do zatoki Orf ano u staw ił się oddział wojsk 
angielskich; w następnym  odcinku frontu , cią­
gnącym  się od w schodu k u  zachodowi, pom ię­
dzy jezioram i Butkow o i D ojran naprzeciw  
wzgórzom Beles, stanow iącym , łrałgarsko-ture- 
cką granicę, rozłożył się oddział w łoski. Teren 
po obydwóch brzegach W ard aru  od jeziora Doj­
ra n  aż k u  Moglenicy zajęły w ojska francuskie. 
Teren pom iędzy M ogleną a  jeziorem  Ostrow- 
skiem  wyznaczono w ojskom  serbskim  nanow o 
wyekwipowanym . Lewe skrzydło, wydłużone od 
jeziora Ostrowskiego aż do jeziora P respa, tw o­
rzy ła g rupa skom binow ana z wojsk francuskich , 
przyczem w ew nętrzna połowa skrzydła przypa­
dła praw dopodobnie Rosyanom , zew nętrzna 
Francuzom .

Ogólna więc długość fron tu  tego wynosi 250 
kilom etrów . N iestety liczebnej siły wojsk, b ro­
niących tego fron tu , an i w przybliżeniu podać 
nie można.

Twierdzić jedynie m ożna z n ie jak ą  pewnością, 
że najsiln iejsze co do liczby są oddziały fran cu ­
skie i angielskie, następnie oddział Serbów, d a­
lej w łoski i w  końcu posiłki rosyjskie. B rak  też 
wszelkich danych co do rezerw , jak iem i rozpo­
rządzają te  w ojska.

A rm ia ta  rozpocząć m iała  k rok i zaczepne z 
chw ilą, w  k tórej R um unia przyłączyła się do 
czwórporozum ienia. Konieczną zaś s ta ła  się ta  
ofenzywa z chw ilą, gdy operacye M ackensena 
Rum unów i Rosyan w Dobrudży odrzuciły ku  
wałowi T ra jan a , a  akcya F alk en h ay n a  zag ra­
żać zaczęła, że inw azya ru m u ń sk a  w Siedm io­
grodzie zam ieni się we w targnięcie wojsk n ie­
m ieckich i austro-w ęgierskich  do R um unii.

P ierw szym  okresem  ofenzywy arm ii salonic- 
kiej był a tak  n a  obydwóch skrzydłach ze silną 
a rty le ry jsk ą  dem onstracyą po obydwóch brze­
gach W ard a ru  n a  froncie D ojranu. Po p ierw ­
szym  tym  okresje n astąp ił niebaw em  drugi, w 
którym  zarówno n a  w łoskim , jak  i n a  angiel­
skim  froncie zaniechano w szelkiej ofenzywy i 
całą energię skoncentrow ano a  obydwóch odcin­
kach  lewego skrzydła, n a  serbskim  i francusko- 
rosyjskim . D oprow adziła ona po długich i u p o r­
czywych w alkach  do u trzy m an ia  się Serbów 
przy zdobytym  K ajm akczalanie i nieznacznych 
francuskich  zdobyczy tery toryalnych  w k ie ru n ­
ku na  M onastyr.

N astąp ił trzeci okres, k tó ry  zaznaczył się cle- 
m onstracyam i na  fron tach  D ojranu  i w łoskim , 
dalszą ofenzywą n a  serbskim  i francusko-rosyj- 
skirn odcinku i nowem  podjęciem  kroków  za­
czepnych na  froncie S trum y.
Taktyczne w yniki tych działań  p rzedstaw iają  
się jak  następuje : W ojska angielskie zajęły po- 
zycye m iędzy S tru m ą a torem  kolejowym Seres- 
D em irh issar i zbliżyły się do tego to ru  pom ię­
dzy Prosenik iem  a  Seresem . Oddział serbski 
przekroczył K ajm akczalan, do tarł do rzeki 
K rnaja  i usadow ił się w łuku, k tóry  zakreśla  ta  
rzeka bezpośrednio n a  południow y wschód od 
M onastyru. W ojska francusko-rosyjskie zbli­
żyły się ku M onastyrow i i natknęły  się w swej 
drodze n a  now ą b u łgarską linię obronną pom ię­
dzy K enali a jeziorem  Prespa.

Dotychczasowe więc w ynik i tej ofenzywy są 
bardzo n ik le i żadnego wpływu an i pośrednio 
an i bezpośrednio wywrzeć nie m ogą a u k sz ta ł­
tow anie się położenia strategicznego na  frontach  
rum uńsk ich  w Dobrudży i w  Siedmiogrodzie.

„Vorwarts“.
H is to ry a  z a ta r g u .

Jak  wiedzą czytelnicy, zawieszony centralny  
organ niemieckiej socyalnej dem okracyi znowu 
wychodzi. Do redakcyi wszedł członek zarządu 
partyjnego i będzie kontrolow ał działalność re ­
dakcyi, złożonej z mniejszościowców.

W  pierwszym  num erze, k tó ry  się ukazał po 
zawieszeniu, zarząd party i um ieszcza obszerne 
o ś w i a d c z e n i e ,  w którem  przedstaw ia prze­
bieg rokow ań w spraw ie „V orw artsu“.

Pokazuje się, że naczelna kom enda wojskowa 
postawiła żądanie, aby  w redakcyi „V orw artsutt 
poczyniono zm iany osobiste, k tóreby  daw ały 
gw araneye dotrzym ania zobowiązań, danych 
przez redakcyę „V orw artsu“ już we wrześniu 
1914 r.

W  spraw ie tego żądania kom endy zarząd p a r­
tyi pertrak tow ał z prasow ą kom isyą berlińską 
(mniejszościową) i zaproponował tej komisyi, 
pod której nadzorem  znajduje się „V orw arts“ 
(jako organ nietylko centralny, lecz także spe- 
cyainie berliński), że jeden  z członków zarządu 
party i (oczywiście większościowiec) wejdzie do 
redakcyi z p r a w e m  d e c y d o w a n i a  w 
s p r a w a c h ,  d o t y c z ą c y c h  t r e ś c i  p i s m a .

Komisya prasow a nie zgodziła się na  propo- 
zycyę zarządu i ze swej strony  postaw iła pro- 
pozycyę, by  zarząd party i wydelegował do re ­
dakcyi tylko d l a  n a d z o r u  n a d  p r z e s t r z e ­
g a n i e m  p r z e p i s ó w  c e n z u r y .

Na to znów zarząd nie mógł się zgodzić, gdyż 
nie chce ponosić odpowiedzialności za treść 
dziennika, k tóra nie odpowiada jego zap atry ­
waniom.

W  ten  sposób do porozum ienia pom iędzy za­
rządem  a party jną  kom isyą praw ną nie przy­
szło, i zarząd na w łasną rękę w prow adził do 
redakcyi swego członka z praw em  ostatecznej 
decyzyi co do treści dziennika, jednocześnie 
oświadczając, że praw a m niejszości będą usza­
nowane.

Ju ż  pierw szy num er „V orw artsu“ świadczy 
o nowym  k ierunku  w redakcyi.

Łatwo zrozumieć, iż ten  krok zarządu wy­
wołał ogrom ne niezadowolenie w śród mniejszo­
ściowców, zwłaszcza w berlińskiej organizacyi, 
której znaczna część no tabene należy nie do 
kierunku Haasego, lecz do grup najskrajn iej­
szych. Zarząd party i objaśnia swój krok  po ­
trzebą ratow ania dziennika, lecz to objaśnienie 
nie znajduje zrozum ienia u  berlińskich m niej­
szościowców.

Kom isya prasow a i centralny wydział o rga­
nizacyi berlińskiej ogłaszają w „V orw artsie“ 
ostro sform ułowane rezolucye przeciwko zarzą­
dowi. W zywają dotychczasow ą redakcyę aby  
w ytrw ała na  sw ym  posterunku na razie, zaś 
sobie zastrzegają dalsze kroki.

Konflikt niew ątpliw ie zaostrzy się niebawem  
jeszcze bardziej. W  ten  sposób w stosunkach 
pom iędzy większością a mniejszością, k tóre po 
konferencyi ogólno-partyjnej nieco stę złago­
dziły, teraz na nowo nastąp i zaostrzenie.

Postulaty amerykańskich 
soey&listów*

Socyaliści am erykańscy  m ałą  do tej pory w 
życiu politycznem  Stanów  Zjednoczonych od­
gryw ali rolę. P a rty a  ich rosła w praw dzie w siłę

przy wyborach m ajow ych, zyskiw ała na  liczbie 
głosów, ale naogół liczono się z n ią  m ało a już 
najm niej zw racano uw agę ną  opinię tego s tro n ­
n ictw a w spraw ach  ogólnej polityki i gospodar­
k i narodowej.

Ale zw olna głos ich staje się coraz potężniej­
szym, organizacya coraz silniejszą. O statnio wy­
stąp ili przed ludem  z w łasną „platform ą".

P ro jek t przedstaw ia się jak  następu je :
W szystkie praw a, tyczące się pow iększenia a r ­

m ii i floty, m ają  być zrewidowane.
Prezydentow i m a być odebrane praw o w cią­

gania n arodu  do wojny. W ładza zaw ierania u- 
mów z państw am i obcemi i wszelkie negocyacye 
dyplom atyczne m ają  być zaw ierane przez kon­
gres bez udzia łu  prezydenta. W ojna może być 
w ypow iedzianą jedynie za zgodą narodu  z wy­
ją tk iem  inw azyi k ra ju .

D oktryna Monroe m a być zwalona. F ilipiny 
m ają  uzyskać niepodległość.

Rząd Stanów  Zjednoczonych m a zwołać zebra­
nie przedstaw icieli państw  neu tra lnych  w celu 
rozpoczęcia rokow ań pokojowych m iędzy p ań ­
stw am i walczącem i.

P raw o głosu d la kobiet.
Rząd m usi się s ta rać  o w ynalezienie pracy  dla • 

w szystkich bezrobotnych.
Praw o referendum  i odwołania.
Obalenie sen a tu  Stanów  Zjednoczonych. P ra ­

wo zaw etow ania w ładzy prezydenta. Zabronie­
nie sądom  w ydaw ania wyroków, że leg islato ra 
postępuje n iekonstytucyjnie i zabronienie wy­
daw ania zakazów  sądow ych w niek tórych  w y­
padkach.

E lekcya prezydenta, w iceprezydenta i sędziów 
przez powszechne ta jne  głosowanie.

Zakaz za tru d n ian ia  młodzieży do la t 16. P rzy­
m usow a n au k a  dla w szystkich do tego w ieku.

Zaprow adzenie pó łtora dniowego odpoczynku 
tygodniowo dla każdego pracow nika. -

U państw ow ienie w szystkich kolei, kanałów  i 
środków  kom unikacyjnych i w szystkich robót 
publicznych.

W olność prasy, mowy i zebrań.
** *

N iektóre z punktów  powyższych, jak  w ystą­
pienie przeciw  doktrynie Monroego, godzą w pod 
staw y dotychczasowej polityki Stanów  Zjedno­
czonych, są więc znam iennym  przyczynkiem  do 
ewolucyi poglądów w  Nowym Świecie.

Historya ustroju Polski
po rozbiorach.

Płowe książki. Stanisław Kutrzeba. Historya ustro­
ju Polski w zarysie. Tom III.: po rozbiorach. Lwów, 

1917. Księgarnia Polska B. Połonieckiego.
I.

P arę  la t tem u m arszałek sejm u finlandzkiego 
(talm an) Svinhufvud oświadczył odw iedzające­
m u go Polakow i, że w łaśnie studyuje g ru n to ­
w nie h istoryę zm ian u s tro ju  Kongresówki, od 
roku  1830 do obecnych czasów, w  k ieru n k u  „ob- 
jed in ień ja" z „im pierją". T em at ten  zaciekaw ił 
fińskiego m ęża s tan u  ze względu n a  te sam e 
wciąż zachłanne tendeneye ca ra tu  w  stosunku  
do w szystkich słabszych sąsiadów .

Prof. d r K utrzeba zadośćuczynił w  nowej k s ią ­
żce potrzebom  k u ltu ra ln y m  i politycznym  nie­
tylko naszym , polskim ; p raca  jego om aw ia sp ra ­
wę budzącą powszechne zainteresow anie tych 
w szystkich, którzy obaw iają się ciemnej potęgi 
„białego" cara.

O m aw iany tu  tom  III. jego „H istoryi u stro ju"  
zaw iera okres rządów  prusk ich  1772—1807, 
Księstwo W arszaw skie, Kongresówkę 1815—1915 
oraz w olne m iasto K raków  1815—1846.

A utor zapow iada w ydanie w najbliższym  cza­
sie drugiej części, zaw ierającej W ielkie Księ­
stwo Poznańskie 1815—1915, P ra sy  Zachodnie 
1807—1915 oraz Galicyę 1772—195.

Dział pierw szy pierw szej części w zw iązku z 
drugą częścią da nam  w przyszłości całość h i­
storyi u s tro ju  zaboru praskiego. Dziś dział ten  
przedstaw ia pierw otny ustró j porozbiorowy 
przyszłej Kongresówki.

Insty tucye Księstw a W arszaw skiego, o ile je 
trak tu jem y  z p u n k tu  w idzenia h isto ry i w ypad­
ków dziejowych, wobec kró tkotrw ałości swego 
is tn ien ia  stanow ią n iejako tło d la u s tro ju  n a ­
stępującej po dobie Kongresówki. Jest on bowiem 
tylko ich m odyfikacyą z uw zględnieniem  Kon- 
sty tucyi 3 m aja  i nowych w arunków  współżycia 
z Rosyą.

T ak więc nie będę dalekim  praw dy, jeśli po­
wiem, że cały ten  tom , za w yjątk iem  działu  V
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(Rzeczpospolita K rakow ska), om aw ia w ielką e- 
wołucyę u stro ju  przedw ojennego zaboru rosy j­
skiego w okresie od rozbiorów do roku  1915.

Ew olucya ta  odbywa się w k ieru n k u  w stecz­
nym  łam an ia  i niszczenia m iejscowych, rodzi­
m ych, lub dobrze już przystosow anych insty tu- 
cyj, zastępow ania ich organam i m niej rozw i­
niętym i, m ającym i n a  celu zadania polityczne 
podbicia i u jarzm ien ia , w ynarodow ienia ^Pola­
ków, a nie racjm nalną gospodarkę społfczno- 
państw ow ą.

Rządy p rusk ie  wprow adziły w podległych im 
po rozbiorach ziem iach polskich insty tucye zu­
pełnie nowe, ściśle prusk ie, k tóre kom pletnie 
zryw ały nić tradycy i urządzeń polskich z cza­
sów Rzeczypospolitej.

Ą te nowe porządki były surowe i reakcyjne 
w sto sunku  do m inionej epoki. Były one n ie­
sym patyczne d la ludności, bo, poza obcością i«h 
ducha narodowego pruskiego, usunęły  ją  także 
od wszelkiego udziału  w rządach. Czynnik spo­
łeczny, ta k  silny  w  u stro ju  Rzeczypospolitej, że 
nie posiadała  ona naw et wyrobionego s tan u  u- 
rzędniczego, sprowadzono tu ta j do zera. Nowy 
system  „dostosowywał się do u s tro ju  m onarchii 
absolutnej, u trzy m u jąc  zasadę podziału społe­
czeństw a n a  stany, naw et poddaństw o; silnie 
jednak  podporządkow yw ał stany, a naw et Ko­
ściół, w ładzy państw ow ej, otaczał społeczeństwo 
opieką państw ow ą, n ie przyznając m u praw ". 
(Str. 37).

Insty tucye K sięstw a W arszaw skiego były ta ­
kże obce polskiej tradycyi, zachow ując ją  tylko 
w  m askaradow ych ty tu łach  senatorów , w oje­
wodów, kasztelanów  i t. p.

K onstytucya K sięstw a W arszaw skiego była 
naw skróś francuską, odpow iadająca politycz­
nym  celom Napoleona, a zarazem  opierała się 
ona w głównych swych zasadach  n a  wolnościo­
wym  dorobku W ielkiej Rewolucyi F rancuskie j. 
Podobnie do liberalnych  insty tucyj francuskich, 
podkreśla ła  ona, jako najw ybitn iejszą sw ą ce­
chę charakterystyczną, zasadę równości obywa­
teli, dość często przeprow adzoną po doktryner- 
sku, m askaradow o, bez dan ia  m ateryalnego 
g ru n tu  politycznym  form ułkom . W ten  sposób 
uregulow ano np. kw estyę w łościańską, rozw ią­
zaną d la lu d u  bardzo niekorzystnie, pom imo 
szum nego a rty k u łu  konstytucyi, że „znosi n ie­
wolę".

U strój K sięstw a W arszaw skiego był podstaw ą 
u stro ju  Królestw a Kongresowego, a  wiele jego 
insty tucyj zachowało się do dziś dn ia  w K ongre­
sówce np. słynny kodeks Napoleona.

„K onstytucya K rólestw a była dużo m niej de­
m okratyczną, niż konsty tucya Księstw a, dużo 
za to  bardziej liberalną , ho jn iejszą w przyzna­
n iu  p raw  obyw atelskich i politycznych społe­
czeństwu". (Str. 103).

W  tym duchu przerobiono, bardzo zresztą po­
dobne w obydwu państw ach, organy tak ie , jak : 
sejm , rad a  stanu , ra d a  m in istrów  K sięstw a i r a ­
da ad m in is tracy jn a  Kongresówki i w iele innych

W  niezm iernie ważnej kw estyi w łościańskiej 
cofnięto się przez przyw rócenie patrym onialnego 
ch a rak te ru  u stro ju  wsi, podczas gdy w  Księ­
stw ie w ystępow ał tu  w całej pełni pierw iastek  
państwow o-publiczny.

Rządy narodow e w la tach  w ojny z Rosyą 
(1830—1831) poczyniły w u s tro ju  K rólestw a n a ­
der nikłe zm iany i  to tylko w organizacyi n a j­
wyższych w ładz w ykonawczych, co było niezbę­
dne ze względu n a  zm ianę stosunków. Były co- 
p raw da próby uregulow ania nareszcie spraw y 
w łościańskiej, ale szlachecki sejm  pogrzebał je 
sław etnie.

Z mastrofow Królestwa.
„W aryaty“.

P an  H ilary  K nociński pow iada, że go n ik t pa- 
tryo tyzm u uczyć nie będzie, bo on sam  wie n a j­
lepiej, co polskie, a  co nie polskie.

P an  H ilary  K nociński czuje po polsku, m yśli 
po polsku i wogóle yszystko robi... panie dobro­
dzieju... narodowo. A niech kto spróbuje w ą t­
pić, to m u tak  zajrzy w oczy, że śm iałka  z pe­
w nością c iark i przejdą; chyba, że nie jest lę­
kliwego lub starozakonnego serca, to go w tedy 
nie przejdą; a p. H ilary  pom iarku je się, ochło­
nie i zacznie z innej beczki.

W ięc powie np.:
— Dobrze, panie, ale jak ie  m am y gw arancye?
Albo:
— Z aw racanie głowy!... Co m y zrobimy?... Nic 

nie zrobimy.
Albo:
— J a  tam , panie, an i za tym i, an i za tym i, bo

m nie dziś nie obchodzą żadne głupie oryentacye 
Ja  m am  jedną oryentacyę. P olską oryentacyę. 
Ale z dw ojga złego już wolę...

Dlaczego woli?
Ang, to zależy.
Gdy się tak  rozindyczy, że na  argum entacyę 

b rak  m u ham ulców , to rżnie poprostu:
— Instynkt... panie tego... krew...
Jeśli na to m iast tra fi n a  przeciw nika, co m u 

się. gorączkować n ie daje, wówczas poczyna fi­
lozofować. P rzytacza argum enty  i fak ty , powy- 
dłubyw ane z h istory i za onych daw nych, do­
brych czasów, gdy siedzące pod m iotłą myszy 
krzepiły sobie serca pom stow aniem  n a  kota, ale 
nie n a  tego, k tóry  sta ł nieco dalej.

W ywody te wszakże doprow adzają p an a  Kno- 
cińskiego zawsze do jednego w niosku:

— Siedzieć, czekać.
..Bo to, panie, m ało i tak  biedy w k ra ju ?
...W aryacya, jak  Boga kocham .
...Ja nie mówię, żeby oni byli źli Polacy. Nie. 

(Chociaż ci, co nam aw iają, to wolę o n ich  m il­
czeć). Ale w każdym  razie — szalone łby, nic 
więcej.

* * *
P an  H ilary  Knociński pow iada, że go n ik t pa- 

tryotyzm u uczyć nie będzie, bo on sam  wie n a j­
lepiej, co polskie, a co nie polskie.

P an  H ilary  m a nad  b iurk iem  księcia Józefa 
w „astrachańsk ie j"  burce i n ieraz z zadowole­
niem  śpiew a:

„Książę Poniatow ski dobrze... kropił".
Był pan  H ilary  n a  „K ilińskim ", był n a  „Ko­

ściuszce"... A ilekroć ak to r, g ra jący  bohatera  
narodowego, w ygłaszał piękne ty rad y  i zagrze­
w ał tłum  statystów  tea tra lnych  do w alki, nasz 
K nociński zawadyacko podkręcał w ąsa, m a r­
szczył się i sięgał p raw icą do lewego boku, gdzie 
pradziad  jego zwykł był nosić karabelę.

Sum iennie b ra ł też udział pan  H ilary  w e 
w szystkich m anifestacyach patryotycznych, bez 
nam ysłu  p rzeskaku jąc  rów, dzielący św iętow ane 
jubileusze od jego obecnego stanow iska. Czuł, 
że istn ieje tu  jak aś  luka, lecz w ołał się nad  n ią  
nie zastanaw iać. Żałował tylko, że obchody ta ­
kie dopiero te raz  urządzać wolno i pocieszał się 
m yślą, że jak  „oni" wrócą, to także będzie wol­
no.

A gdy trzeciego m aja  m ija ł pom nik M ickie­
wicza, gdzie sta ła  grom adka młodzieży w sza­
rych m undurach ; gdy m u zam ajaczyły rabaty  
am arantow e, jak ieś czako, przypom inające cza­
sy Dąbrowskiego — poczuł łzę n a  policzku i z 
rozrzew nieniem  pom yślał:

— W aryaty...
*

Knociński m a dziś la t 41. Tak tw ierdzi jego 
m etryka.

Ale Knociński jest wieczny.
W każdej chw ili dziejowej w ystępuje on n a  

widownię — zawsze ten  sam , choć pod różnem i 
im ionam i.

W  roku  1863 był Roch, w r. 1830 był K alasan ty  
w r. 1794 — Piotr.

D la tego ostatniego — pradziada p. H ilarego— 
w aryatem  był K iliński, „szalonym i łbam i" n a ­
zywał tych, co za Dąbrow skim  w św ia t gnali, a 
o N aczelniku rad  śpiew ał p opu larną  ongi pio­
senkę:

„A Kościuszko to jest waryat,
Co b u n tu je  p ro le ta ry a t” .

Kiedy dnia 29 listopada roku  1830 W ysocki 
wołał: „do broni!..." — dziad p. H ilarego, K ala­
san ty  K nociński, zaryglow ał drzw i swego m ie­
szkania, pozam ykał szczelnie lufciki i rzekł do 
żony:

— Ani nogą na  ulicę. Rozumiesz? Jak ieś w a­
ry a ty  znów coś w ypraw iają.

Nakoniec w r. 1862 Roch Knociński s ta ran n ie  
u n ik a ł m ieszania się z dem onstru jącym  tłu ­
mem, a  w 64-ym tryum fow ał:

— Nie mówiłem?... W aryaty...
* * *

W aryaty!
Od czasów konfederacyi B arskiej nie m iała  

P o lska an i jednego bohatera  narodowego, któ- 
regoby trzeźwość narodow a szaleńcem  n ie  zw a­
ła.

Kościuszko, Poniatow ski, P u łask i, D ąbrowski, 
Sułkow ski — wszyscy aż do M ierosławskiego i 
Langiew icza w ary atam i byli w  oczach „liczące­
go się z rzeczyw istością" tłu m u  K nocińskich. 

i Nie u n ik n ą ł tego ep itetu  naw et zrównoważony 
j dyplom ata M ałachow ski, an i bystro patrzący  
j K ołłątaj, an i poważny in fu ła t Jezierski. Tem 
i m ianem  darzy ła swego czasu Targow ica każde- 
i go, co był n iedostępny pryw acie, każdego, kto

| zw alczał trad y cy ą  uświęcone nałogi, kto  za „no- 
| w inkam i" gonił i budził uśpione siły narodu.

Gdyby do p ilsk iego  P an teonu  w ejść z la ta r ­
n iam i, k tórem i spółcześni ośw ietlali jego boha­
terów  — znaleźlibyśm y się w pozagrobowym  do­
m u obłąkanych.

Sam i waryaci...
Tyłko że n a  szczęście, a może: n iestety  — la ­

tarn ie  owe pogasły w raz z tym i, co je zapalali.
Dla Knoclńskiego z czasów insurekcyl w ary a­

tem  był Kościuszko. Ale syn tegoż Knocińs,kiego 
bił pokłony pam ięci Kościuszki, w aryatem  zaś 
nazyw ał W ysockiego. W reszcie d la Knocińskie- 
go w nuka tenże W ysocki s taw ał się świętością, 
by z kolei Langiewicz zasługiw ał na k aftan  bez­
pieczeństwa.

Tak! rzućm y jeno okiem  w przeszłość, rozej­
rzy jm y się w opinii publicznej okresów m inio­
nych, a  łatw o przekonam y się, że P o lsk a  w arva- 
tom  tylko staw ia dziś pom niki.

— A ezyż n ie by li to  w aryaci?  — zapy ta ł ra p ­
tem  H ilary, niespodzianie w ytrącony z bałw o­
chwalczego tran su . — Czyż nie byli to  w ary a­
ci?... W  rezu ltacie  cóż oni w skórali? Nic. Rzu­
cali się zm otyką n a  stłońce i nowe tyłko n iesz­
częścia n a  k ra j sprow adzali.

— Jednak  czeisz ich pam ięć, panie Knociński...
— Bo ja  wiem?... Człowiek się nie zastanaw ia 

zresztą, przyznasz pan, jest w  tem  jak aś  poe- 
zya.

Zam yślił się.
— Hm... — odezwał się po chw ili — tak , tak... 

to nasze nieszczęście...
— Co je s t nieszczęściem ?
— Ano,że niby ty le sił na  m arne... ty lu  szaleń­

ców...
— O nie, panie Knociński! Nie ty lu . Nieszczę­

ściem  Polski jest i było to, że m iała  ona i ma 
w łaśnie za m ało — waryafów.

Benedykt Hertz.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 21 października.

Urzędowo donoszą 20 października:
Zachodni teren  w ojny: G rupa w ojsk następcy 

tro n u  R uprechta: P rzy  deszczowej niepogodzie 
obustronna czynność arty le ry i po obu brzegach 
Somm y była żywszą.

A tak  w ydarł Anglikom  najw iększą część po­
zostałych w ich rękach  z d n ia  13 bm. rowów na 
zachód od drogi E aucourt L ‘Abbaye-le Barcpie.

W  godzinach w ieczornych spełzły n a  niczem 
uderzenia angielskich  oddziałów n a  północ od 
Courcelette i n a  wschód od Le Sars.

Dodatkowo donoszą, że Anglicy podczas osta­
tniego wielkiego a ta k u  posługiw ali się także k il­
kom a ta k  osław ionym i przez n ich  pancernym i 
wozam i m otorow ym i (tanks). Trzy z n ich leżą 
przed naszem i lin iam i, zniszczone ogniem  naszej 
arty leryi.

W schodni teren  w ojny: F ro n t w ojsk ks. Leo­
polda baw arskiego: P rzed  zyskaneftoi przez nas 
stanow iskam i n a  północ od S iniaw ki n ad  Sto­
chodem, k ilk a  rosy jsk ich  kon tra taków  załam ało 
się z w ielkiem i stra tam i.

Na południow y zachód od Świstelnik, n a  za­
chodnim  brzegu N arajów ki, niem ieckie bata lio ­
ny wzięły szturm em  w ażną pozycyę rosy jską na 
wzgórzu, z jej lin iam i łącznikow em i i  krw awo 
odparły  próby odebrania jej. Przeciw nik pozo­
staw ił tu  w naszych rękach  znow u 14 oficerów: 
2050 żołnierzy i  llk a ra b in ó w  m aszynowych.

F ron t w ojsk generała  k aw alery i arcyksięcia 
K arola: W  południow ej części zaśnieżonych Kar 
p a t Lesistych w yrzucono n ieprzyjaciela z w ierz­
chołka M onte R usului. Na granicznych przełę­
czach siedm iogrodzkich w alk i toczą się dalej.

B ałkańsk i teron  w ojny: F ro n t w ojsk polnego 
m arszałka  M ackensena: Czynność bojowa na
froncie Dobrudży s ta ła  się żywszą.

F ro n t m acedoński: Po początkowym  sukcesie 
zatrzym ano a tak  serbski w łu k u  Czerny.

Na północ od Nidze P ian in a  i na południowy 
zachód od jeziora D ojran rozbiły się n ieprzy ja­
cielskie częściowe uderzenia.

P ierw szy generalny kw aterm istrz: Ludendorf).

I  różnych stron.
Ile  zboża i  owocdw strączkow ych rolnicy m a­

ją  sobie zatrzym ać? W  m yśl rozporządzenia ce­
sarskiego z 11 czerw ca zatrzym ać m a ją  rolnicy 
następu jące  ilości zboża: 1. całą potrzebną ilość
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zboża do siewu; 2. n a  wyżywienie po 244 g ra­
mów dziennie, a podczas robót w polu (od 15 lip- 
ca do końca października) po 500 gram ów  dzien­
nie żyta lub pszenicy.

F ilia  wojennego zakładu zbożowego przyjęła 
ilość tę przeciętnie na  400 gram ów  dziennie na  
osobę, czyli po 146 kilogram ów  rocznie na osobę, 
nam iestnictw o zaś po 130 kilogramów, rocznie 
na osobę.

Z owoców strączkow ych (grochu, fasoli, socze­
wicy, bobu) pozwoliło nam iestnictw o Użyć na 
żywność 24 kilogram ów  rocznie n a  osobę, a na 
zasiew jedną p ią tą  część zebranych plonów. Re­
sztę zboża i owoców strączkow ych obowiązani są 
rolnicy sprzedać w ojennem u zakładow i zbożo­
wemu po cenach ustanow ionych.

W ydobyw anie prow iantów  z dna W isły. „Zie­
m ia L ubelska'1 donosi z Dęblina: Opuszczając
w popłochu Dęblin, nie m ieli Rosyanie czasu 
zabrać ze sobą nagrom adzonych tu ta j zapasów 
żywności i am unicyi. Opowiadano Wiele o zato­
pionych w W iśle s ta tk ach  rosyjskich, nałado­
wanych am unicyą i prow iantam i. W drożone 
przez kom endę w ojskow ą skrzętne poszukiw a­
n ia  za zatopionym i s ta tk am i nie przeszły bez 
rezu lta tu , natrafiono  bowiem n a  ślad  k ilk u  wię­
kszych statków , należących do rosyjskiej flotyll 
w iślanej, w  pobliżu u jścia  rzeki W ieprz do W i­
sły. Jeden z tych statków  wydobyto już do poło­
wy, przyczem stwierdzono, że w kom orach pod 
pokładem  s ta tk u  znajduje się w iększa ilość zu­
pełnie n ienaruszonych i zdatnych do użytku  
konserw  m ięsnych i jarzynow ych. Energiczna 
p raca  nad  wydobyciem reszty statków  trw a 
dalej.

Szkolnictwo w Piotrkow skiem . „Dziennik N a­
rodowy" w P iotrkow ie zestaw ił ciekaw ą s ta ty ­
stykę szkolnictw a w gubernii piotrkow skiej pod 
rządem  rosyjskim , a obecnie. W ostatn im  roku 
szkolnym  pod rządam i rosyjskiem i w 128 szko­
łach, istn iejących  podówczas na erytoryum  obe­
cnego obwodu piotrkow skiego, uczyło się ogó­
łem 9424 dzieci, z czego 3415 chłopców i 4009 
dziewcząt. W ostatn im  ro k u  szkolnym  podwyż­
szono ilość szkół do cyfry 164, do k tórych  uczę­
szczało 16.117 dzieci, a m ianow icie: 8824 chłop­
ców i 7193 dziewcząt. Od w rześnia bieżącego ro­

k u  utw orzonych zostało nowych 63 szkół sam o­
istnych. 18 k las nadetatow ych, a nadto  w sa­
mym  Piotrkow ie reaktyw ow ano 3 szkoły 4-kla- 
sowe; tak  więc obwód piotrkow ski posiada o- 
gółem 250 szkół publicznych ludowych. W  licz­
bie jej m ieści się 12 szkół n iem ieckich o 13' k la ­
sach, utw orzonych w koloniach niem ieckich.

Rozdaw anie zupy w W arszaw ie. Od soboty 
przy n iek tórych  ogniskach publicznych w W ar- 
szawie rozpoczęto w ydaw anie gorącej zupy zie­
m niaczanej w  cenie po 24 gr. za porcyę, a z Chle­
bem po 15 kop. Zupę w ydaje się w yłącznie dzie­
ciom i starcom .

Wiece robotników  żydow skich w W arszawie. 
Jak  donosi w arszaw ski „Głos Robotniczy", w 
sobotę, 23 z. m„ biuro centralne branżow ych 
związków zawodowych bundow skich urządziło  
trzy  w ielkie wiece w  kw estyi szkoły ludowej. 
W  lluzyonie „Sport" Orzech, Medem i Lipszyc u- 
zasadniali żądan ia  robotników  żydowskich, pod­
k reśla jąc  jednocześnie stanow isko innych k las 
społecznych do szkbły ludowej. Twierdzono, że 
aby szkoła odpow iadała potrzebom  p ro le ta rya tu  
żydowskiego, pow inna być w olna, świecka, bez­
p ła tna , obowiązkowa, z językiem  w ykładow ym  
żydowskim . Odpowiednia rezolucya była przez 
przeszło 1000 uczestników  wiecu jednom yślnie 
przyjęta.

Takież rezolucye zostały jednogłośnie uchw a­
lone przez zebranych robotników  n a  w iecach w 
„Sali angielskiej", jak  również w iluzyonie „E ra" 
n a  Pradze.

św ię ta  żydow skie w W arszaw ie. Żargonowy 
„W. Tag" zamieszcza opis fizyonom ii Św iąt ży­
dow skich w W arszaw ie: „Na w szystk ich  u licach 
w arszaw skich, począwszy od M uranow a aż do 
Alei. Jerozolim skich, św ięta żydowskie w roku 
bieżącym  w yraziły  silniejsze piętno, niż zwykle. 
W szystkie bez w y ją tk u  sklepy żydowskie były 
zam knięte (od środy o zm roku do p ią tk u  w ie­
czora). Jednakże po ukończeniu  Św iąt asym ila- 
torzy pootw ierali swe sklepy n a  u licach chrze­
ścijańsk ich  pom im o soboty...

S tudenci żydowscy s ta ra li się uprzednio o u- 
w olnienie ich przez św ięta od w ykładów  (?) O- 
świadczono im , że to  niem ożliwe, a jednak  ża­
den n a  w ykłady się nie staw ił. Do synagogi

przy ul. Tłóm ackiej nie wpuszczano studentów  
żydów, o ile nie m ieli biletów w stępu. W yjaśnio­
no zakaz ten  zbyt w ielką liczbą studentów  ży­
dów. Tych studentów , którzy usiłow ali się prze­
ciw staw ić rozporządzeniu, odprowadzono do ko- 
m isaryatów , gdzie spisyw ano protokóły o po­
gwałcenie spokoju publicznego...

EpM em ia szkarla tyny  zaczęła grasow ać w R a­
dom iu w niezwykle ostrej form ie, zabierając l i­
czne ofiary z pośród dziatwy. Liczba zm arłych 
dochodzi do k ilk u n as tu  dzieci dziennie.

sprzę-i
dzif

Ięsa oślego w Tryeście. Jak  dono­
szą dzi<afflEy południow o-słow iańskie, w  Trye­
ście sprzedaje się mięso ośle po cenie 2 kor. 40 
hal. za k ilogram  przedniego i 2 kor. 60 hal. za 
k ilogram  tylnego.

P rzeciw ukra ińsk i ku rs w Rosyi. W szystkie p i­
sm a nacyonalistyczne i prawicowe w Rosyi w y­
stępu ją obecnie ze zgodnem życzeniem, żeby 
p rzeciw ukraińsk i ruch  nietylko nie uległ zm ia­
nie po skończonej w ojnie na  korzyść Rusinów, 
lecz jeszcze bardziej się zaostrzał. Tego zdania 
jest i „Russkoje Z nam ia" zw racający uwagę, że 
Rosyanie za żadną cenę nie m ogą tolerow ać po 
w ojnie separatystycznego ru ch u  ukraińskiego, 
k tóry  po upływ ie pewnego czasu mógłby stać 
się cłla Rosyi niebezpiecznym.

Gzy Bóg jes t neu tra lnym  w w ojnie św iatow ej?
Jak  donoszą dzienniki niem ieckie, wygłosił n ie­
daw no pasto r K eller z F re ibu rgu  kazanie n a  te ­
m at: „Gzy Bóg pozostał neu tra lnym  wobec w oj­
ny św iatowej". N asam przód zaznaczył pastor, 
że podczas w ybuchu w ojny jeden duński dzien­
n ik  podał, iż będzie n ad er dobrze, jeżeli Bóg w 
tych  zapasach narodów  pozostanie neu tra lnym . 
Wobec tego stw ierdził pasto r Keller, że Bóg nie 
jest neu tra lny , albowiem  podstaw ą całego s ta ­
rego zakonu są zasady narodowe. Bóg pomoże w 
tych zapasach tem u  narodow i, k tóry  jest powo­
łany do rozszerzania p aństw a bożego n a  ziemi. 
W te j , to wojnie w łaśnie s tan ą ł Bóg po stronie 
Niemców, czego oznaką są zwycięstwa n iem ie­
ckiego oręża. Jednakow oż Niemcy i wobec tego 
pozostaną n eu tra ln i wobec Boga. N aród n iem ie­
cki m usi się nauczyć modlić nim  osiągnie zwy­
cięstwo.

>JERRY<
SIU Z OSS. ODPOff.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA 

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY!, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

K R A K Ó W  
«  UL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1416.

S K L E P IK
z w iktuałam i i magla, kołową

jwentualnie samo urządzenie sklepowe i magie) do sprze­
dania. Wiadomość w Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2, I-sze piętro.

(I

'•{
zapew n ia  n a j s z y b s z e  rezultaty 
w kierunku praktycznego w łada­

nia obcym  językiem .

K 5.—Język niemiecki: Część I. lub II. .
wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 120

Język francuski: Część I....................K 6'—
Język angielski: Część I....................K 6.—

Prospekt bezpłatnie w ysyła:

t M i i i i i  lli l u a  w K i M .
ul. Ssewska 17 (Szkoła języków)*

Z końcem października 1916 roku wyjdzie

K A L E N D A R Z Y K
K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917

wraz rozmaitymi przepisami w sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p rz e p is a m i p o c z to w y m i i rozmaitemi 

objaśnieniami

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rab atu .
W ysyłka tylko za zaliczka, lub za poprzedniem  
nadesłaniem  gotów ki do Adm inistracyi „N a­
przodu", w  Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry należytości nie 
będą Stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.
Na przesyłkę 1 kalendarza m ożna nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
Opłata porta 10 hak za wysyłkę 1 kalendarza.

^ □ Q O U Q O m U D U O Q p q a O u U U U D u U L i tg 
Q  RZADOWO UPRAWNIONA q

g  FABRYKA WÓD M E R A L S łY C H  SZTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH O
□
Q  pod firm ą
O
a  
□

g 
□
□  
o  □  
o

K. Rżąca I Chmursk!
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

i?

Mimo, że w skutek wojny 
towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

t sprzedaje towary
p ° nadzwyczajnie 
nizkieh cenach. —  
1 Brytania Anker 

%  Remontoir system
Roskopf z szwaj­
carskim  werkiem  

i pięknym  łańcuszkiem tylko 
ze K  5 30. Am erykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z m arką „Splendit" 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię­
knym  łańcuszkiem K  6-7Q. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 15 '— . Sta­
low y damski Remontoir K. 
10“— . Budzik najlepszy K  5'5Q. 
Łańcuszki srebrne od K  3’—. 
Zegarki złote damskie od K  40. 
=  Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O S Y  
MSMERfiiLMlE, odpowiadające składem chemicznym O 
wodom: Bilińskiej,Gieshńblerskiej, Selterskiej Vichy, ŁJ 

Lj Maryenbadzkiej, flomburg, Kissingen, tudzież spe- jU 
“  cyaina lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- O  
j- j lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- O  
ŁJ pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- 213 
Lj kach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie franko. O

Przy zakupmaeh proszę się 
powołać na nasze pismo.

!! N o w o ś ć  !!

Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwa'e. — Para Koron 4

poleca firma

f g n a e f  B a j a ł  i S p
w Krakowie 

Słyrtak główny, rdg ul. ów. Anny.

8 H H I E R Z Y
(za kartkę ko- 

'MS •’ respondencyj- 
ną) k o s z t u j e  
tylko mój głó- 

: w ny katalog, 
który na żąda- 
nie darmo wy- 
s y ła :

Pierwsza Fabryka zegarów
H A N N S  K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca 

BrUx Hr. 1357. (Czechy).
Niklowe lub stalowe A n­
ker zegarki kor. 6-— , 7 '— , 
8'— . Pam iątkowe zegarki 
wojenne Radium niklowe 
lub stalowe koron 11*— , 
12'— . Silne srebrne Rosk. 
Anit. Rem. zeg. Iv. 19'— , 
20'— . Tanie budziki i ze­
gary ścienne w  wielkim  
wyborze. 3 letnia gwa- 
raneya. W ysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy.

w Krakowie, ul. Sławkowska !. 3,
dostarcza wszelkich, gdzie­
kolw iek w ydanych książek, 
map, kalendarzy, atlasów, nut, 
plakiet pam iątkow ych ł żur- 

nalł z m ożliwą szybkością.

Zdolny czeladnik
szew ski

zostanie zaraz przyjęty. K ara­
siński Zakopane.

U ig li ic iz M g ii iz .
poszukuje l e k c y  i, specyalista 
z łaciny i greki. Łaskaw e zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zajęcia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

P anna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya »N aprzodu“ 

D unajew skiego 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Krakćw, Dunajew skiego 5 (Telefon 1310).


